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Oblecenie Krakowa przez Szwedów  
w roku 1656>~

(W yjątek z Pamiętników do panowania Jana 
Kazimierza, których tom pierwszy w tych 

dniach z druku wyjdzie.)
K aról G ustaw , król szw edzki, przy fortun­

nych sukcessach, dążył do K rakow a. Sulcbach 
z przednią strażą przybył; na górach od Micha­
łow ic ukazali się Szwedzi, a nie widząc nikogo, 
ktoby się onym opponował, na Kleparz przyszli 
i noc w polu przepędzili. N azajutrz, niedziela 
b y ła , z calem wojskiem król szwedzki przycią­
gnął na Prom nik; wojsko uszykowało się Prz®“ 
ciwko m iastu; od W oli pałacu, na przedmieściu 
będącego, aż do W isły , korpus; skrzydła w le­
wo strzelnicy rozciągnęły się ; wypadli z miasta 
n asi, harcując, zabaw iali nieprzyjaciela, który 
przeszedłszy popieliska jeszcze kurzące się na 
K leparzu , na równinie lokow ał się; zatem do­
w iedział s ię , że król Kazimierz w góry udał 
się i senatorowie za n im , wojsko niepłatne 
w  zw iązku zostaje; zaczem kroi szwedzki za 
królem Kazimierzem w tropy rezelw ow ał się, 
ścigając onego; a tymczasem miasto K rakow , 
kędy Czarnieckiego król Kazimierz z wojskiem 
w sadził, niepokoiło g o ; wojsko też komputowe 
niedało Szwedom pokoju, z tylu napadając. Po­
szedł za królem Kazimierzem do Bochni, gdzie 
przybył do króla szwedzkiego Alexander Pra- 
cki, towarzysz huzarskiej chorągwi, człek nie­
spokojny ; w stąpił do klasztoru Dominikanów, 
a potem niepodobawszy sobie tam , w y stąp ił, i 
w  wojsku by ł okazyą do zw iązku; ten Karólowi 
Gustawowi nam ienił: „Jeżeli W . K . Mosc zale­
gle zasługi wojsku komputow’emu zapłacisz, ła- 
twie do W . K . Mci p rzy stąp ić  Król szw edzki 
zaraz deklarow ał i zasługi zapłacić, i corok do 
tego obiecał akkomodacyą rycerstw u, byle po­
słów  przysłali z taką deklaracyą. Upewniał 
Pracki, że w krótce przybędą delegowani od wojV 
sk a , byłem się ja  do nich pow rócił, bo mnie 
z tein do W . K. Mci w ysłali. A  tu wszędzie, 
tak  między starszyzną w w ojsku , jako  między 
pospólstwem, jednostajnie chwalili króla szwedz'- 
kiego łaskaw ą protekcyą, niewypowiedziani 
kłeinencyą, wspaniałość serca, szczęśliwe zwy- 
cięztwa i szczodrobliwość; nieszczęśliwe zaś 
króla Kazimierza panow anie, nieustające kłótnie, 
jedna po drugiej wzniecające nienawiść, pienię­
dzy żołnierskich przez dworskich króla Kazi­
mierza rozszarpanie, nadaremne usłu g i, niena- 
grodzone odw’agi bez pożytku, w  w ojsku wy­
iskrzenie się, żadnej nad żołnierzami kompassyi, 
ran zaw in ień , niew oli; tak wiele wycierpieli 
głodów , zim na, słót ponieśli, a żadnej rekom- 
pensy nie doznali, lepiej do tego króla udać się, 
który sam będąc żołnierzem, wie, co boli, i nua: 
respekt nad żołnierzami.

K ról szwedzki spróbowawszy w kilku oka- 
zyach rezolucyi w ojska kom putowego, onych

estym ow ał, a uw ierzyw szy, ćo Pracki powie- 
d z ia t, że posłów deklarow ali komputowi przy­
s ła ć , z radości sam przeciwko nich w yjechał 
we 200 koni, zostawiwszy swoje wojsko pod 
wśią Bieżanowem; od Szwedów ^wstrzymany 
trochę, którzy perswadować poczęli, żeby W .
K . Mość nie w padt w jak ie  niebezpieczeństwo, 
bo różne Polaków partye włóczą się; niepowaga 
W .K .M ci szukać tych, którzy W .K .M ci szukać 
pow inni; zatem lepiej przed sobą wyślej, a sam 
przy wojsku zatrzymaj się. Niedaleko W ieliczki 
miasteczka było, dokąd siła  było rożnych drog, 
co soli bałw any wywożący porobili; zmieszał 
się Pracki, żeby, nie wiedząc drogi, króla gdzie 
nie wprow adził w niebezpieczeństwo;  ̂zaczem i 
sam w ym ów ił, że to błędna droga, i Szwedzi 
swemu odradzili królow i jechać. W ysła ł tedy 
hrabię W itgensztejna i Slipenbacha młodszego, 
aby posłów' do króla przyprowadzili od w oj­
ska. Spiesznie za Prackim pojechali; ledwo 
trzecią część mili u jechali, aż 300 P o lakow , 
z podjazdu powracających, spotkali onych, a co 
więcej strachu nabawiło, z tyłu Szw edom i Pra- 
ckiemu zajechali. Zatem jeden rzek ł do Pra- 
ckiego: „Prow adziłeś nas do p rzy jació ł, a tu
z tyłu nieprzyjaciele chcą nas ogarnąć; upro­
wadź nas teraz z tego niebezpieczeństwa, albo 
gdzie się mamy podziać, poradź nam .“  Na co 
Pracki śmiało staw ając, odpow iedział: „ „ N ie
trwóżcie s ię , tymczasem do stogu siana idźcie, 
i ono nabierajcie do w iązania; ja  do nich pójdę.“ w 
Przybiegłszy, powiedział im, żeby się spieszyli 
do Lauckorońskiego, hetmana, jakoby umyślnie 
po to posłany b y ł;  usłuchali go i prędko po­
biegli, a Szwedzi w strachu będący ycaleli, bo 
Polacy rozumieli, że to są króla Kaźimierza lu­
dzie , którzy po siano przybyli.

Powrócili się do króla Szwedzi, opowiedzieli, 
w jakim  strachu by li, ale przemyślność onych 
Prackiego ratow ała. Uwierzył onym król szw edz- 
k i i lekkomyślność sam sobie gan ił; podczas 
wieczerzy będąc wesołym, wymówił do przyja­
ciół swoich:' j,Doświadczyłem dziś poczciwości 
Polaków, “  i k ilka  razy to pow tarza ł, albowiem 
dnia dzisiejszego, od jednego człowieka dwóch  ̂
królów i dwóch królestw fortuna zaw isła była. * 
Zaczem udarowawszy i pólkownikiem zrobiwszy 
w sw em wojsku Prackiego, w jednym momencie 
niesłusznie zasłużonego w yw yższył, zachęcając 
i drugich żołnierzy polskich do siebie. Jednak 
Pracki nie długo cieszył się z tych respektów 
króla szwedzkiego, bo zaciągając w  Krośnie 
pólk  żołnierzy polskich na króla K arola Gusta­
wa, od przeciwnej partyi Polaków zabitym zo­
sta ł. Ten na swej chorągwi wyszyć kaza ł trzy 
wrony na jednej dzidzie z takim napisem: „ C a ­
s u s  D e u s v e “ ; tego Godfryd Bouillon, król je ­
rozolimski, od Saracenów w indy kując królestwo 
jerozolimskie, używał hieroglifiku. T ak Pracki 
szczęściem wyniesiony, a od Boga skarany, że 
zdrajcą ojczyzny został.
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K ró l szw ed zk i, K aró l, odw ażyw szy się  na 
w szystko, żadnych niebezpieczeństw  
K azim ierza k ró la  śc igając , podstąpi p 
śn icz , zam ek L ubom irskiego, w  którym ^zam ku 
b y ł a  szlachta i 2 0 0  piechoty naw ojow iensk  e j , 
k ilk a  razy strzelili z zam kow ych a rm a t; lecz

sw oja podstąpił, p rzesta li s trze lać ; k io l tez po 
s ia t  tręb a cz a , . .  « '
onym całość i bezp ieczeństw o, inaczej kaz  
szturm ow ać. Z d ali s*ię tedy królow i szw edzkie­
m u , których mile p rz y ją ł,  puszczając echo ła ­
skaw ości po sobie. Z tam tąd ru szy ł do W o jn i 
cza, gdzie L anckoroński, hetm an polny koronny, 
z w ojskiem  kom putow em  s ta ł , k tó re  pod j  0 
kom m endę p o sz ło , zw iązek  na czas w strzy

1113 W y p ra w ił byl hetm an M odrzew skiego na 
podjazd  zw y b o rn em  rycerstw em , aby się w y­
w ie d z ia ł, dokąd się k ró l szw edzki z W iszn.cza 
obróci, ale M odrzew ski podczas poranku m gli 
s te g o , sp o tk a ł się z przednią strażą szw edzk , 
d a ł w iedzieć w ojsku o nadchodzących S p ę d a c h ,  
sam sie ze Szw edam i u c ie ra ł, aby w ojsko t>1" 
czasem ' do boju się przygotow ało . 
na trw o g ę ; do koni co żywo przeb ie ia ło  s ię , 
zatem  Szw edzi nadeszli, Polacy w  pole w y p a d ł­
sz y , żw aw ie z Szw edam i się sp o tk a h , ja k o  po 
ochocie rozw eseleni. P rzednią straż, B retlach  i 
R o z a , półkow nicy szw edzcy , kom m enderow ali, 
n a  tych  K oniecpolsk i, w o jew oda sandom ierski, 
n a ta r ł  śm iało ; jednego, ugodziw szy s z a b lą w  łeb , 
z konia z w a lił;  drugiego B urzyńsk i, 
bardzo  zręczny, śc ią ł; drudzy drugich  za b ija li, 
i z naszych w iele p ad ło , m iędzy k tórym i S zan-
darow ski, g r z e c z n y  m łodzian , zastrzelony, l ak
przyw ita li nasi przednią straż w ojska szw edz­
kiego , aż k ró l szw edzki trąb iąc do m arszu nad­
ciągnął i rozproszonych zgrom adził; n adesław ­
szy sukursu  w ojska bitnego.^ ,

Nie spodziew ali się nasi, zeby k ro i szw edzki 
m ia ł od K rakow  a odejść i  tu  do polskiego w oj­
sk a  przyciągnąć; choć podjazdy c h o d z iły , nic 
pew nego nie p rzynosiły ; me tracąc serca, snua o 
sie spo tkali. O baczyli k ró la  szw edzkiego, szy­
kującego liczne w o jsko , zaszedłszy  onym ty ł, 
że um ykać Polakom  ciężko b y ło , ile  ze z arm at 
dużo porażono. Z w a ż y li, że me mogą w y trzy ­
m a ć , w y p raw ili przodem  wozy i c ięża ry , a y 
w  D unajcu rzece uchodzącym  przepraw y me za ­
trudn ia ły . Z ac z e k a li , nim się wozy um knęły ; 
poczęty chorągw ie um ykać, a potem kto rącze­
go m iał konia , um ykał, mem ogł hetm an i poł- 
kow nicy  onych w strzym ać; zaczem hetm an op- 
ponujac sie Szw edom, ledw ie me zginął, bo go 
odstąpiło  w ojsko. Już , ju ż , co go Szw edzi m .eh 
w ziaść. P rzypad łszy  B udzińsk i i K ochow ski, 
auto'r K roniki, z odw ażniejszym i rycerzam i, w y­
d a r li z ra k  n ieprzyjacielskich i onego uprow a­
d z ili;  kon  jego  porażony po leg ł, ledw o mu dru­
giego poddali. Szw edzi tez niedaleko pędzili,

obaw iając się zasadzki, kontenci, że pole o trzy­
m a li; za  p rzep raw ą poczęli się nasi w strzym y­
w ać i zbierać, a nie uchodząc, lecz ty lko umy­
kając się do grom ady. Pod Tarnow em  hetinan 
zgrom adził rozproszonych; n iew ielką  liczyli szko­
dę, oprócz konfuzyi, że u sz li; lecz tam stac było  
trudno, gdzie niem ożna było  zw y c ięży ć: w ozy i 
ciężary uprow adzili. K ró l szw edzk i r a d ,  ze 
w ojsko polskie rozpłoszy ł, bo się tego obaw ia ł, 
żeby nie dokuczało w  oblężeniu K rakow ’a ,  do­
kąd  zw ycięzca pow rócił. T u  za dobyciem sto­
licy i  k ró lestw a polskiego cel najw iększy  z a k ła -  
dajac , W irtenberg  około porobiw szy approsze i 
szańce w ysypaw szy , p rzyb liża ł się do m urów  
k rak o w sk ich , pow racającego z tryum fem  kró la  
w ita ł, w reszcie w ojenne m uzyki g rać kazaw szy , 
potem  z arm at bijąc, do K rak o w a w y s ła ł z no­
w inam i o zniesieniu doszczętu w ojska polskiego.

K raków ' miasto ob lew a W is ła , rozdw oiw szy 
s ię , K azim ierz także ob tacza; około rzeki past­
w isk a  w yśm ienite , a  abrys m iasta podobny do 
lu tn i , rynek  w  cyrkule m ając ; dalej ja k  szyja 
dw ie ulice Ś. Jana , grodzka i kanoniczna. Z a­
m ek na skale w ysokiej, W a w e l  nazw anej, do­
łem  W is ła  p ły n ie , prospekt daleko z zam ku, 
d w a m ury około m iasta, inszej fo rtyhkacy i nie­
m a podług  daw nego P olaków  hum oru, że onych 
w szystk ie rycerstw 'a b itw y w  otwarte'in polu.

C zarn ieck i, kaszte lan  k ijo w sk i, odw ażny i 
szczęśliw y żołnierz, b y ł gubernatorem  K rakow  a ; 
From hold L udingansen , W olff, p ó łk . nad gw ar- 
dya k ró la  K az im ie rz a ; M ikołaj G n o in sk i, w ę ­
gierskiej piechoty w ojew ództw a sandom ierskiego 
b y ł pó łkow nik iem ; 3 ,600  ludzi w ojennych do 
obrony by ło . M ieszczan i akadem ików  w  K ra ­
kow ie, dokąd i sz lach ta  z w ojew ództw a k rak o w ­
skiego re jte row ała  się, by ło  w ie le : ochoczy i od­
w ażni do obrony m ieszczanie, z a rm a t, jak o  i 
z rec in e j b ron i, strzelać przyuczeni dobrze.

'K ró l szw ed zk i, choć u la ł w ojsku  sw em u , 
lecz w id z ia ł, że s ita  stracić musi lu d z i, sz tu r­
mem dobyw ając K rakow a. B ardzie j g ryzło  go, 
że gdy do szturm u ordynuje w ojsko, z pola tak  
wojsko rozpłoszone zebraw szy  się, jak o  i szlachta, 
oraz k ró l K azim ierz z senatoram i do Szląska 
um knąw szy, żeby z niem ieckiem i sukkursam i me 
przyby ł, ordy także 20 ,000  jak o b y  m iało p rzy­
chodzić, w ieść p rzy sz ła ; przytem  C zarn ieck i, 
stary  żołnierz, odw ażny, szczęśliw y, me rychło 
zda sie go an i szturm am i u straszyć; na to w szystko 
nie zw a ż a ją c , na los fortuny s,ę sp u sc ił, k tó ra  
iako go z początku  p ia s to w a ła , gdyby ta k  do 
końca statecznie dźw iga ła  należycie, niezw ycię­
żonym m onarchą b y ł ,  ile że B oska protekcya, 
chcaca mieć w  prasie i  m izeryi ta k  ciężkiej 
królestw o po lsk ie , póki nie w ypełn ią w yrokow  
ieo-o Boskich, biedy narodu polskiego, dopuściła 
to°prześladow anie Szw edów , dopom agając onego
zam ysłom .

• (C iąg  dalszy  n a s tą p i.)



Klasztor Przemienienia Pańskiego przy górze Synai.

Dziesiąty dzień temu, jakeśm y opuściliK airo; 
dziś po pierw szy raz ujrzałem  z niewymowną 
radością w zniosły szczyt Synai; padłem  natych­
miast na oblicze, aby oddać hołd T em u, co 
w  płomieniach zstąpił na ziemię, aby rozmawiać 
z domem Jakóba i głosić praw a sw oje synom 
Izraela. (**) U czuć, jak ie  przejm ow ały serce 
moje w  owej chwili, nie jestem  Ci zdolny opi­
sać kochany Przyjacielu. Sześć godzin drogi 
byliśmy oddaleni od celu podróży n asze j; i gdy 
niemożna było  żadną miarą w  dalszą puszczac 
się d rogę, kazałem  stanąć karaw anie i rozbić 
namioty. W iększą  część nocy straw iłem  na 
czytaniu drugiej księgi M o j ż e s z a ,  opisującej 
miejsca, po którycheśmy stąpali. Podziw iałem  
ja  zaw sze opisy M ojżesza, czytałem je  ze sto 
razy w  życiu moje'm, z tem zaw sze przedsię­
wzięciem, aby się niemi ja k  najczęściej jeszcze 
poić m ożna; lecz niemyślałem n igdy , aby się 
one dla mnie stać miały kiedy źródłem  takiej 
roskoszy, ja k  w  owej szczęśliwej nocy.

25. M arca, w raz ze dniem, wyruszyliśmy 
w  dalszą d rogę: w krótce znikł nam Synai z oczu, 
pokazując nam tylko niekiedy śnieżną swą gło­
w ę , wśród otaczających ją  skalistych szczytów. 
Beduini, w  tow arzystw ie naszem będący, mówili 
nam o bliższej drodze, prow adzącej do k lasz­
toru. Puściliśmy się n ią ; byłto w ąw óz pomię­
dzy urw iskam i s k a ł ,  co chw ila grożącemi upad­
kiem. Po dwugodzinnym pochodzie i niezmier-

(*) Z podróży X. F r . lirab. de G e r a m b ,  Łtórego 
życiopis później Czytelnikom  łaskawym  podamy.

(**) Ex. XIX. 3 n.

nem znużeniu, stanęliśmy nareszcie na dość roz­
leg łej dolinie, zew sząd pasmem gór otoczonej. 
T utaj leży w  środku sław ny ów klasztor P rze­
mienienia P ańskiego, błędnie od w ielu podró­
żników' klasztorem Św iętej K atarzyny nazyw any. 
Z dała  zdaw a ł  się nam być tw ierdzą jak ą  obronną. 
Zbliżyw szy się do murów' (5420 stóp nad po­
w ierzchnią morza wznoszących s ię ) , spostrze­
gliśmy w' nich otwór na 40 stóp od ziem i, a 
w  nim kilku  zakonników', w itających nas i spu­
szczających nam do k rążka przymocowaną linę, 
do którejśm y papiery nasze, legitym ujące nas, 
przytw ierdzili. Po przejrzeniu ich, spuszczono 
znow’u na drodze tej kosz, do któregośmy ko­
lejno w stępując, podróż tę pow ietrzną odbywać 
musieli. Jest w praw dzie wr inurach klasztornych 
fórtka do w ejścia, lecz ta  zamurowaną je s t za­
w sze, otwieraną bowiem tylko byw a, gdy P a- 
tryarcha konstantynopolitański miejsce to św ięte 
zw iedza. Przyjęto nas z najw iększą uprzejmo­
ścią ; przełożony k lasz to ru , szanowny starzec, 
z braterską miłością przyw itał mnie, i do prze­
znaczonej celi, przydając jednego z braci za 
nieodstępnego tow arzysza, który w łosk i języ k  
p osiadał, odprow adził. Gdy zadzwoniono na 
w ieczerzę, udałem  się do refektarza, gdzie nam 
skrom ną, lecz zdrową dano straw y, z oświad­
czeniem, iż od dnia jutrzejszego, poniew aż podług 
greckiego k alendarza ,  post w ielk i swój bra ł 
początek , nie w  towarzystwie b ra c i, lecz sam 
jadać  będę m usiał. Żądałem  pościć z innymi, 
lecz niepozwolono m i, w y staw ia jąc , ja k  po­
trzebnym jes t posilniejszy pokarm , przy tylu 
trudach podróży i niewygodach. Na co chętnie
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zezwoliłem , przekonawszy się po krótkim  w  k la ­
s z t o r z e  wypoczynku, ja k  podroż ta  mnie osłabiła.

K lasztor ten jest jakby  osada, otoczona ze­
w sząd wysokimi granitowem. murami. W śród  
murów tych spostrzegasz kilkanaście budów , 
w  rozmaitym kształcie i  w  roznycli cza­
sach w ystawionych; w yjąw szy  kosciol sam, 
w szedzie w idzisz ubóstw o, lecz odznaczające 
sie w zorow ą czystością. Co zas jest najw ięę- 
szem Opatrzności dla miejsca tego dobrodziej­
stwem, to jest w ie lk a  obfitość w ody; albowiem 
oprócz licznych źródeł, znajduje się u głęboka 
i ‘przedziwnej wody dostarczająca studnia, a ja k  
podanie głosi, jest tą  samą, przy którejM ojzesz 
spotkał córy Jetrona! (*) Sam klasztor zało ­
żony został r. 527. przez cesarza Justyniana; 
pokazuja tu miejsce, co przed 140 laty służyło 
Katolikom  za świątynię, dzis jest w  ręku schiz- 
m atyków , usiłujących podstępami swemi, w szy­
stkie miejsca św ięte sobie p rz y w ła s z c z y ć .^  • 
Drugiego dnia pobytu mego w  klasztoize, uda­
łem  sie z przydanym mi towarzyszem do ko ­
śc io ła .' Podziwiałem  jego w spaniałą budow ę. 
podzielony jest na trzy naw y ; niebieskie , zło- 
temi gwiazdami okryte podniebienie, w znosi się 
na dwóch rzędach granitowych kolumn różnego, 
najw ięcej koryntskiego porządku. M ury swaą- 
n  ili i 'p o sad zk a  je s t z białego i czarnego woło­
skiego marmuru. W szystko nosi cechę odległej

StaiM nóstwo‘ złotych i  srebrnych lam p , zaw ie­
szonych u podniebienia na bogatych łańcuchach, 
oświecało ciemny nieco kościół. Ściany zdobią 
liczne, w przepyszne ramy opraw ne, lecz pod 
w zględem  sztuki nie w ielce cenione, ob ra?J- 
Z tąd  udałem  się do kaplicy , nazw anej kaplicą

g0) ^M o jźe sz /‘ mówi pismo święte (**), „pasł 
owce Jethro, św iekra swego, kapłana m edijan- 
skieo-o: a gdy zagnał trzodę w  głębokość pu-
stym, przyszedł do góry Bożćj Horeb. I  u k a ­
z a ł mu sie Pan w  płonnemu ognistym z posiod- 
k u  k r z a : ' i  w id z ia ł, iź kierz gorzał, a mezgo- 
rzał. I  rzek ł M ojżesz: pójdę, a oglądam w i­
dzenie to w ie lk ie , czemu me z gore ten kierz. 
A  w idząc P an , iż szedł pa trzyć , zaw ołał go 
z pośrodku k rza, i rz e k ł:  M ojzeszu Mojzeszu. 
K tóry odpow iedział: owom ja . A  On do m ego. 
nieprzystepuj sam i rozzuj boty z nog twoich, 
S s c e  bowiem, na którem stoisz, ziemia św ięta 
S  I  rz e k ł: Jam jest Bóg ojca tw ego , Bog 
Abrahama, Bóg Izaaka  i Bog Jakuba. Zakrył 
M oiżesz oblicze sw'e: bo me śmiał patrzeć na- 
nrzeciw Bogu. Którem u rzek ł P an : w idziałem  
utrapienie ludu mego w  Egipcie,, i słyszałem 
krzyk  jego dla surowości tych, którzy są prze­
łożeni nad robotami. A  wiedząc bolesc jego, 
łożeni   nlił z rak  Effiucvan,

stronnej: ale p ó jd ź , a poślę cię do Faraona, 
abyś w yw iódł lud mój, syny Izraelow e, z l^gip- 
tu.“  W łaśn ie  w tern miejscu , gdzie Bóg z M oj­
żeszem rozm aw iał, jest podług podania, w ybu­
dowana kap lica , pam iątkę zdarzenia tego n a j­
późniejszym pokoleniom przekazyw ać przezna­
czona. Bosemi nogami w stępuje się do m ej: 
w środku stoi w spaniały marmurowy o łta rz , a 
pod nim znajduje się miejsce św ięte. —  Po co ­
ck  e tw ierdzi m ylnie, p isząc , ̂  iż zakonnicy 
w  ogrodzie klasztornym k rzak  cierniowy poka­
zują0, w ydając go za ten sam , z którego Je - 
hov'a z prorokiem swoim rozm aw iał.

Na drugi dzień zw iedziłem  kaplicę S. K a­
tarzyny, w  której ciało tej św iętej w  bogatej 
spoczywa trumnie. Z  kaplicy tej zaprowadzono 
mnie podziemnym chodnikiem do ogrodu klasz­
tornego. T utaj przekonałepi się naocznie, co 
pracowitość ludzi nioże: kaw ał nieurodzajnej i 
piaszczystej ziemi, uprawianej w pocie czoła, 
w ydaje owoce najpiękniejsze i dostarcza w a­
rzyw a nie tylko zakonnikom , ale i pokoleniom 
pustyń okolicznych. W szystkie gatunki drzew 
ow ocowych, wino naw et, znajdziesz tutaj w  ob­
fitości. Zakonnicy chętnie dzielą się tern, co 
im daje Opatrzność, z przychodzącymi do mcii 
po zasiłek  ludźm i: n ik t nieodchodzi bez wspo­
możenia i daru. Około murów klasztoru mieszka 
z pięćdziesiąt rodzin arabskich, pod namiotami, 
zostających jakoby w  służbie zakonników. Obo­
w iązkiem  ich jest dawać podróżnym w iel­
b łądy  i  dostarczać potrzeb rożnych dla gości, 
przybywających zw iedzać ustronie to święte.

Następnego dnia zw iedziłem  książnicę k la ­
sztoru , 'dość liczną , pomimo tego , że w ie­
lokrotnie przez Arabów' i  Turków  zrabow aną 
b y ła ; mnóstwo zaw iera w sobie rękopism ów , 
a pomiędzy nimi kopią rozkazu proroka M aho- 
meda do w szystkich Chrześcian. O ryginał listu 
te°-o, kuficznym charakterem  na koziej skórze

• _ * 1 _*  . nlrn,>łtnii Cllłłflllft. R v i
tego 5 IVU11V Z. 11J nr  ............................... . p  j

pisanego, znajduje się w  skarbcu sułtana. Byt 
on aż do roku 1517. w łasnością biblioteki k la ­
sztoru Przemienienia Pańskiego ; Selim I. w zią ł 
go z niej, po zdobyciu przez siebie Egiptu, zo­
stawiwszy dziś znajdującą się kopią. P. M au - 
c h o n  umieścił w  swojem dziele o E g i p c i e  
w ierne tłum aczenie dokumentu tego. Pokazy­
wano mi tutaj książkę, do której zwiedzający 
miejsca te w pisują nazw iska sw oje; przebie­
głem  ja  z ciekaw ością, lecz przekonałem  się, 
iż od dawnego czasu , nie w iele odwiedzin 
m iała góra Synai; pomiędzy w ędrow nikam i lat 
ostatnich najw ięcej było A nglików  i Niemców.

Trybunał lubelski.
łożem  naa  roooiauu. — « - .. (Ciąg dalszy-)
zstąpiłem , abym go w yzw obł :B E g p p a n ,  ^  odezwał się: „Nie źle by-
i w y w i ó d ł  z zienu onej, do J P j ,  na t, m kamieniu pod cieniem, i m -

-rTSZ... u .. r> m. .-»• 1 r- *  -  ”Dob'“ ”4wi“ ' p“e“kaj'
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że na mnie, a ja  pójdę do gospody i każę go 
wynieść. 44 Przy gospodzie zastałem kilkuna­
stu młodzieży, do palestry należącej, jakem  
wrnosił z ich ponsowycli lubelskich kontuszów. 
Ja  im się ukłonił, oni mnie, i wszedłem do 
szynku. Żyd poszedł do lodowni natoczyc 
garniec świeżego piwa, a ja  na niego czekając, 
czytałem po oknach i ścianach różne popisane 
koncepta. Gdy Żyd wTÓcił z piwem , poszliś­
my do lip : widzę pana Bartłomieja, siedzą­
cego na kam ieniu,' jakem go zostaw ił, a przy 
nim ci wszyscy panowie, których znalazłem 
na przyzbie przed karczmą. Stali koło niego, 
a on na nich poglądał ja k  gap. Jużem po­
zn a ł, że to będą nieprzelewki; przybliżyłem 
sie do niego, a 011 mnie mazgaja minę zrobi­
wszy : „Panie Sewerynie, dobrodzieju! coś ci 
panowie mówią koroniaszowskim językiem; 
powiedz panie, 'czego oni chcą ode mnie?44 — 
A jeden z ponsowycli panów: „W aćpanowie
może nie wiecie, że tu się kończy jurysdykcya 
trybunalska; to jest palestry m łyn, oto ka- 
m ień, a my kofem. Kto sie tego kamienia 
dotyka, musi ztąd wyjść albo m ąką, albo 
krupami. Waćpanów dwóch: powiedźcie, któ­
rego mamy zmieć, a którego skrupić? 44 —
Ja  im na to : „Moi panowie, jam  już za sta­
ry , abyście ze mnie żartowali, a Bóg świa­
dek , że jutro do kommunii przystępuję. Po- 
w tóre, będąc tu w  interessie księcia Radzi­
w ił ła ,  wojewody wileńskiego, w którego or­
szaku przybyłem, nie mogę sobą rozrządzać 
przed końcem jego sprawy. A oto jest pan 
Chodźko, sędzia ziemski upitski, dworzanin 
3 0 . księcia wojewody. Bądźcie więc łaskaw i 
panowie', puśćcie nas z Bogiem.“  — Między 
n im i'b y ł, jakem  się później dowiedział, de­
pendent pana Rozm iana, nazwiskiem^ Czar­
kow ski, z braciawskiego, który w iedział, że 
jego mecenas chodzi około interessów księcia. 
Ten się odezwał: „Panowie koledzy, to jest
umocowany księcia, ja  za nim proszę, ile ze 
on sie nie dotknął naszego kamienia; ale pana 
sedzica upitskiego, co tu 11a tym kamieniu sie­
dzi, b ę d z ie m y  m leć  b e z  c e re m o n ii .“
„A  czyście mnie ze swego spichrza wynieśli, 
żebyście mnie mleć mieli 1“ j? ly s SH“ na" 
szego kamienia dotknął, to jużeś nasz.44 
„A  jakże wy mnie mleć będziecie ? “ — „Po- 
wiedz’no bracie, czy ty karabelę nosisz tylko 
dla ozdoby?44 — " acPan ksiądz, że­
bym mu się spowiadał ? 44 — „ My z tobą
w rozpraw'y ję zykowe w'dawac się nie bę- 
dziem : w staw aj' i dobywaj szabli, a reszty 
się domyślisz.“  —- ,.A  kiedy mi dobrze na 
tym kamieniu. Wie wolelibyście piwka z nami 
wypić i odczepić się ode mnie, a zmieć kogo 
z waszych; bo zboże litewskie ususzone i 
twarde.“  — „O baczem y!44 odezwał się je ­
den, ,,czy twardsze od naszego. Ja jestem 
marszałkiem ko la , ze mną trzeba zaczynać;

w stawaj więc bracie. 44 — „A  kiedy ja  się 
asandzieja boję: wolę p r z e p r o s i ć ,  niż bić
s i ę . 44 — „Już to zapóźno, bić się musisz; 
chyba zezwolisz, abyśmy ciebie wypłazowali.44 
— „No, kiedyście tacy zawzięci, czy nie masz 
między wami Łęczycanina jak iego?44 — i za­
czął chustką niby Izy z oczu ocierać, doda­
jąc : „O j biedna moja matulo, jakże będziesz 
płakać po sw7oim Bartku.44 — Tak ja  : „P a ­
nowie dobrodzieje, posłuchajcie mnie, jako 
wiekiem od was starszego. W szak to w  tym 
samym Lublinie, zrobiła się unija Korony 
z L itw ą: poruszą się zwłoki naddziadów7,
ja k  się Litwini z Polakami w temże mieście 
powadzą. Czyby nie lepiej na pamiątkę Lud­
wika, ojca królowej Jadwigi, a teścia naszego 
J a g i e ł ł y ,  wezwać Węgrzynów7, aby nas 
pogodzili. Dajcie pokój temu chłopcu, a po­
zwólcie, żebym posiał za winem, i w7as uczę­
stował w7 tej gospodzie.*4 — Zaczęła miękczeć 
palestra, i niektórzy odzywali się do marszał­
k a : „Puść z Bogiem tego poczciw7ego Litwo-
sza; on nie wiedział o prawach naszego mły­
na. 44 Tu się zaczął obawiać pan Bartłomiej, 
aby burda na niczem nie spełzła, i siedząc 
zawsze na kamieniu, odezwał się , drapiąc 
g ło w ę: „A  to w7aćpan jesteś marszałkiem
tego młyna? W inszuję; ale na Litwie miel­
nicy i wieprze po młynach siedzą, a nie mar­
szałkowie.44 — „Słuchaj bracie gapiu: przez 
wzgląd na twrego poważnego kolegę, całego 
cie puszczam; ale trzymaj język  za zębami, 
a z żarcikami występuj na takich, jakiś 
sam .44 — »Nie gniewaj się W . marszałku,
nie będę z tobą żartow ał, tylko serio mó­
wię. ' A  wiesz dla czego wolałbym z biedy 
potykać się z Łęczycaninem, niż z waćpanem? 
Bo mówią, że Łęczycanie mają rozum; a oto 
świadek mój kolega, że kiedym jechał z L i­
twy do Lublina, cyganka mnie w różyła, że 
z rąk wielkiego błazna mam zginąć: to ja ­
kem spójrzał na W . m arszałka, bardzom się 
jego przestraszył.44 — Już tu nie było spo­
sobu poradzić. M arszalek ledw7o nie pękł  ̂ze 
złości, i dobywszy szabli, z największym im­
petem na Chodźkę natarł. Ten tylko miął 
czas za kamień wyskoczyć, dobył swojego 
smyczka, plunąwszy w rękę, i od pierwszego 
składu tak dał po łapie, ze szabla na ziemię 
upadła. Obwiązywali marszałkowi rękę, a on 
nie tyle z bolu, ile z konfuzji, stał jak  wryty. 
— „A  nu , 44 odezwał się pan Bartłomiej — 
„myślałem, że bić się z koroniaszem wielka 
filozolia, a tu marszałka oporządzić mniej 
trzeba czasu, niżby butelkę odkorkować.44 — 
„Poczekaj gburze, dam ja  tobie44 — zawołał 
drugi, i z ogromnym pałaszem na niego. Ale 
ledwo parę razy się złożył, smyczkiem po 
łbie dostał'. Stanął trzeci: „Chciałeś mieć
do czynienia z Ł ę c z y c a n i n e m ,  oto masz go 
tu. 44 — Trochę dłużej trw ało , ale i ten



po łb ie  oberw ał. —  „A  to d jabeł, nie L it­
w in ,“  odezw ali się koroniasze. „S łuchaj panie 
b rac ie , tyś zadrw ił z n as: udaw ałeś gawrona, 
a tyś rębacz czternastej próby. W edle  praw  
naszego młyna, kto trzy razy zw yciężył, w ol­
nym jest od w szelkiej prepetycyi. Jezeliś temu 
rad, ofiarujem ci naszą p rzy jaźń ; jeśli nią gar­
dzisz, choćiażeś tęgi, jeden po drugim wszyscy 
ci służyć b ęd z iem /‘ —  „ Omne tritium p erfec­
tum ,li odezwałem się. „Będzie z wacpana, pa­
nie B artłom ieju , a pocałuj się z tymi zacnymi 
panami.“  — „ Z g o d a ,“  odpow iedział pan B ar­
tłomiej. „ Ja  ja k  mam sobie za zaszczyt, żem 
się z wTami pobaw ił smyczkiem, tak  jeszcze za 
w iększy poczytuję w aszą przyjaźń. “  Z aczął 
s ię 'z  nimi całow ać, przepraszać tycli, co ob- 
ziiaczył, a szczególnie m arszałka. Ja , aby ich 
pocieszyć, pow iedziałem : „Wiech to paniny nie 
upokarza, żeście nie byli szczęśliw i z moim ko­
leg ą , bo to je s t pierw szy rębacz na L itw ie .“  
Jakoż się szczerze pojednali, i odprowadziliśmy 
do kw atery  m arszałka, jego samego i kolegow 
rannych; my piechoto, a ranni na furmance 
u Ż yda najętej. Palestra fundow ała nam hu­
lankę , że dobrze podochoceni wróciliśmy do 
siebie. Po drodze sztrofow'alem trochę pana 
Bartłom ieja, alem go jeszcze w ięcej, niż w przó­
dy, pokochał, bo tak i honor prowincyi litew skiej 
utrzym ał.

N azajutrz odbywszy się w  kościele , posze­
dłem z panem Bartłomiejem na trybunał, gdzieś­
my zastali k ilku z ty ch , cośmy ę o znali dnia 
wczorajszego przy kamieniu młyńskim. Oni 
czekali przybycia członków trybunału, mnóstwo 
było palestry i pacyentów w ustępnej sali: było 
tego więcej tysiąca , jakem  z oka m iarkow ał. 
Nasi przyjaciele oprowadzali nas w szędzie , 
wszystko nam tłómacząc.

(Dalszy cią(; nastąpi.)

Bronikowski Alexander.
(Z M a łe j E n cyk loped ii polskiej, w ysz łe j  

w  Lesznie  1839 .)
B r o n i k o w  s k i ,  z ojca Polaka i matki Niem­

ki zrodzony, bardziej za matczynym poszedł w pły ­
w em , i jako p isa rz , wyłącznie do niemieckiej 
litteratury należy. Przedmioty atoli licznych jego 
romansów', z polskiej po większej części czerpał 
historyi. Nadało to jak ąś  indywidualność jego 
obrazom, i cudzoziemców z polskiemi obeznało 
stosunkami. Tytuły jego romansów historycznych 
są : M yszą  w ieża, Polska w  jeden astym  wieku, 
K azim ierz W ielk i, H ip o lit B ora tyń sk i, W ie­
zienie Jana K a zim ierza ,  E lekcya W iśniowie- 
ckiego, D w ór Jana Sobieskiego i t. p. W idać 
w  tych opisach znajomość faktów' i wczytanie 
sie w pam iętniki, zwłaszcza ze zbioru Niemce­
w icza; ale niewolnicze naśladownictwo W altera

S c o t t a ,  a może i brak imaginacyi, przewle- 
klemi robią jego wieczne dyalogi, bez których 
obejść się nie um ie, a w których jeszcze mało 
okazuje dowcipu. W tonie nawet tych dyalo- 
gów' jest coś Polakow'i obcego. Niekiedy na­
w et grzeszy przeciw wyobrażeniom miejscowym, 
i w błąd wprow adza obcych, których winien 
był oświecić, mieszając n. p. R u ś i n ó w  z R o s -  
s y a n a m i ,  przez co w  wielkie naw et zagmat- 
wunie wprowadza czytelnika. Najlepszy z w y­
mienionych romansów' (przy zbytniej rozwlekło­
ści) jest bez wątpienia B ora tyń sk i, w ystaw ia­
jący historyą B a r b a r y  R a  d z i w i ł !  ó w n e j .  
Był on jednym z w cześniejszych, w których isto­
tnie więcej autor okazał im aginacyi, aniżeli 
w' następnych. W ydał także Bronikowski krotki 
rys historyi polskiej w jednym tomiku. Jako 
prozaista niemiecki, należy on do tycli dość licz­
nych dzisiaj pisarzy, co upodobanie mają w dłu­
gich frazach, z podwójną lub potrójną interkal- 
lacyą parentezów'; który sposób zaiste, ani uchu, 
ani łatw em u zrozumieniu niedogadza. Romanse 
jego praw ie wszystkie na język  polski przetłu­
maczone zostały. U m arł Bronikowski przed kilku 
laty w Dreźnie.

R o z m a i t o ś c i .

T e a t r  a w ł o s k i e .
Pomiędzy przedmiotami, ściągającymi szcze­

gólniej uwagę podróżnych, zajmują we W łoszech 
tea tra  pierwsze miejsce. K ażda m ała mieścina 
szczyci się teatrem ; jego wystawienie i utrzy­
manie należy do największych starań całej gminy, 
zakładającej w tern niemałą ch lubę , kiedy się 
wr tym w'zgledzie przed innemi odznaczyć moze. 
Okazałość, a szczególniej obszernosc teatralnego 
gm achu, jest skutkiem powszechnego udziału 
mieszkańców w  widowiskach. Teatr więc jest 
zwykle na w iększą liczbę widzów obrachowany, 
jakby  w stosunku ludności mieszkańców  ̂wypa­
dało. Ponieważ nadto w' większych miastach, 
jako to : w Neapolu, Medyolanie, W enecyi, P a- 
lermie, Turynie, Genui, Florencyi, w ielka opera 
tylko się w jednym głównym teatrze w ystaw ia, 
przeto publiczność nie rozprasza się tak, ja k  po 
innych stolicach; dla tego też obszernośc tych 
teatrów , do w ystaw y oper i baletów przezna­
czonych, jest zwyczajnie tak  ogromna, żeby zgi­
nął w  niej głos zwyczajny deklamujący lub re­
cytujący.

W ytw orny gust, który wdoskie dzieła sztuki 
zw ykle znamionuje, świetnieje szczególnie w przy- 
borze teatru. W  każdym włoskim teatrze uderza 
nasamprzód stósunkowo daleko w iększa liczba 
lóż teatralnych, niż u nas, co ztąd pochodzi, że 
podług przyjętego zw yczaju , damy tylko w lo-
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żach pokazywać się mogą, i dla każdej familii, 
która się nie chce zupełnie od świata usunąć, 
posiadanie loży w  teatrze należy do potrzeb nie­
zbędnych. Wzorem wszystkich teatrów jest 
wielki teatr w Medyolanie. Zdumiewamy się, 
wszedłszy po raz pierwszy do tej olbrzymiej 
sali, obejmującej 4,000 widzów. W  owalnem 
półkolu wznosi się 213 lóż, strojnych połysku- 
jacemi firankami jedwabnemi, a wybornej roboty 
płaskorzeźby, złocone arabeski, napawają oko 
roskoszą na widok takiego przepychu sztuki. 
Ale najokazalszy sprawia widok na czterech 
korynckich filarach wsparty portal sceny, otwie­
rającej swą niepospolitą szerokością i nadzwy­
czajna głębokością obszerne pole dla kunsztow­
nych utworów sławnego malarza dekoracyjnego 
Sanquirico. Okazały z samych czeskich krysz­
tałów złożony kandelaber, jak gdyby jaki nie­
zmierny brylant, leje jeszcze światło na ogromną 
salę i ośw ieca pyszny plafond, ręką sławnego 
malarza Vascani malowany, allegorycznemi i mi- 
tologiczneini figurami ręki Hayera przyozdobiony. 
Magiczny sprawia widok rzęsiste oświecenie 
teatru w czasie jakiej uroczystości. Goreje w ten­
czas, prócz zwykłego św iatła, 1,000 świec ja - 
rzecych, misternie pomiędzy lożami umieszczo­
nych, których blaskiem olśnione zgromadzenie, 
z zadumieniem zwraca oko na tyle piękności, 
przed któremi gaśnie nawet cała okazałość sceny.

Świątynia ta muz zresztą tak kunsztownie jest 
zbudowana, że najbardziej przytłumiony głos 
ludzki, drgający ton najsłabszego instrumentu, 
w7 każdym zakątku sali jak  najwyraźniej się 
odbija.

Osobliwy gatunek teatrów włoskich składają 
tak nazwane teatru dzienne, które na wzór 
starożytnego cyrku, amfiteatralnym kształtem są 
wzniesione. Widzowie zbierają się w nich po­
południu i zwyczajnie pod golem niebem przy­
patrują się wystawom. Są one przeznaczone dla 
najniższej klassy ludu i obejmują zwykle nie­
zmierne massy, mając zamiast lóż, rzędy stopni 
(gradinate). Najsław niejsze są w Tryeście, w Man- 
tui i nowo-założony w Genui, wzniesiony z ka­
mienia z otwartemi ścianami i pokryciem, tak, 
że i do nocnych reprezentacyj z oświeceniem 
użyty być może. Dzienny teatr w Tryeście za­
wiera czternaście rzędów siedzeń, na których 
3,600 widzów zmieścić się może. Najbardziej 
atoli zajmuje uwagę podróżującego starożytny 
taki teatr w  Weronie na wielkiej Arenie, gdzie 
widzowie te same zajmują miejsca, które nie­
gdyś przed 2,000 lat na podobnych, częstokroć 
krwawych widowiskach, ciekawe pospólstwo 
rzymskie zalegało. Najciekawszy jest widok, 
kiedy w niedzielę popołudniu nieprzejrzane okiem 
mnóstwo ludu z rozmaitych klass, w  różnobar­
wnych ubiorach wzniosłe zasiada półkole.

N akładem  i  drukietn Ernesta Giinthera w  Lesznie. (Red. J .  Łukaszewicz.)


